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Pro­log
  
9 kwiet­nia 1942 roku


Zza chmur wychy­lało się słabe słońce, oświe­tla­jąc war­szaw­ski chod­nik, po
któ­rym stu­kały czarne nie­miec­kie ofi­cerki, wyglan­co­wane na błysk pastą
marki Erdal Rot­frosch. Solidna nie­miecka robota, zarówno jeśli cho­dzi o pastę, jak i spo­sób jej wyko­rzy­sta­nia.


SS-Hauptscharführer August Kret­sch­mann oraz major Wehr­machtu Ans­gar
Reusch szli wolno ulicą Roz­brat w kie­runku
Fürstenstrasse1. Było wcze­sne popo­łu­dnie. Za ple­cami
zosta­wili Deut­sche Obe­rschule2, pierw­szą nie­miecką szkołę w War­sza­wie. Jej otwar­cie, wów­czas jako Deut­sche Schule, uświet­nił w 1939
roku sam guber­na­tor Hans Frank.


— Uwiel­biam wio­snę, Ans — zastępca komen­danta Aresztu Cen­tral­nego Getta
się uśmiech­nął. — Świat budzi się do życia.


— Wolę śro­dek lata — rzu­cił Reusch. — Kobiety cho­dzą lżej ubrane.


Wybuch­nęli śmie­chem. Dzień był przy­jemny, tro­chę leniwy. W War­sza­wie
wresz­cie zro­biło się nieco cie­plej. Tego dnia tem­pe­ra­tura docho­dziła do
dzie­się­ciu stopni Cel­sju­sza, choć dzień wcze­śniej było chłod­niej o pięć
stopni. Kiedy Reusch spa­ce­ro­wał ran­kiem po Seegar­ten3, z rado­ścią skon­sta­to­wał, że drzewa wresz­cie zaczy­nały pokry­wać się
zie­le­nią, zrzu­ca­jąc smutny, zimowy kamu­flaż.


— Wio­sna, wio­sna, gdzie ta wio­sna? — zamru­czał pod nosem
SS-Hauptscharführer Kret­sch­mann.


— Przyj­dzie w końcu. Musi przyjść. To nie Rosja — uśmiech­nął się Reusch.


— To jak to dokład­nie jest z tym Żydem? — zapy­tał Kret­sch­mann,
nabie­ra­jąc w płuca świe­żego zapa­chu mia­sta, budzą­cego się z zimo­wego
odrę­twie­nia.


— Mor­de­chaj Apfel­baum zgro­ma­dził for­tunę, drogi Augu­ście. For­tunę! Moi
infor­ma­to­rzy usta­lili, że oprócz dola­rów ukrył gdzieś dzieła sztuki,
obrazy, biżu­te­rię, złoto i różne kosz­tow­no­ści. Powiem krótko. Zajmę się
usta­le­niem, gdzie dokład­nie to trzyma, przejmę skarb, a zna­le­zi­skiem
podzie­limy się po pół. Jedyne, co musisz zro­bić, to go wypu­ścić. Ja
zajmę się resztą, możesz mi zaufać.


Z naprze­ciwka szły dwie ele­gancko ubrane kobiety. „Szły to za mało
powie­dziane” — pomy­ślał Ans­gar, one pły­nęły w ich stronę, kusząco
poru­sza­jąc bio­drami. Miały mister­nie uło­żone fry­zury, zgod­nie z obo­wią­zu­jącą modą. U jed­nej grzywka zacze­sana była do góry, a na ucho z lewej strony spły­wała rzeka wło­sów. Druga miała włosy upięte z tyłu, a grzywka two­rzyła mor­ską falę. Kiedy się zbli­żyły, Reusch popa­trzył na
ich szkar­łatne wargi, porów­nu­jąc kształty. Zatrzy­mał wzrok na tej z lewej, a gdy ich oczy się spo­tkały, Reusch uśmiech­nął się cie­pło.
Odwza­jem­niła uśmiech, a po chwili Niem­ców owiał zefir dro­gich
fran­cu­skich per­fum.


— Widzia­łeś te Niemki? — zagad­nął Kret­sch­mann.


— O, tak — Reusch nie prze­sta­wał się uśmie­chać.


— Kuszące.


— Nie­które Polki też są niczego sobie — jakby od nie­chce­nia rzu­cił
Reusch i kątem oka spoj­rzał na Kret­sch­manna.


— Armię pobi­li­śmy bez trudu, ale z ich kobie­tami nie idzie już tak
łatwo, co?


— Zależy od zasob­no­ści port­fela. — W tym samym momen­cie odwró­cili się,
żeby spoj­rzeć na odda­la­jące się dziew­czyny, i ryk­nęli grom­kim śmie­chem.


— No dobrze. A co będzie, jak ja tego Żyda wypusz­czę, a on ci zwieje? —
zapy­tał Kret­sch­mann.


— Nie ma takiej moż­li­wo­ści. Pię­ciu ludzi będzie nad tym pra­co­wać. Daj mi
trzy… góra cztery tygo­dnie, a potem skarb będzie nasz. Pół na pół —
Ans­gar spoj­rzał w oczy Augu­sta.


— Zasta­na­wiam się… — Kret­sch­mann zawie­sił głos — czy po pro­stu nie
wycią­gnąć wszyst­kiego z tego ścierwa pod­czas prze­słu­cha­nia. Znasz moje
metody.


— A widzisz! I tutaj pro­szę cię, abyś dobrze to wszystko prze­ana­li­zo­wał.
Prze­cież z tej for­tuny żyć będzie cała jego rodzina. Wyda­dzą część na
łapówki i znikną z getta, zanim się obej­rzymy! Zdech­nie pod­czas
prze­słu­cha­nia albo na złość nam popełni samo­bój­stwo w celi i niczego się
nie dowiesz. Taki śmier­dzący Żyd to woli wyzio­nąć ducha, niż powie­dzieć
prawdę. Jemu już nie zależy na takim pod­łym życiu. A rodzinka może nam
wszystko pod­pro­wa­dzić, zanim się obej­rzymy. Tu trzeba deli­kat­nie. A kiedy będzie po wszyst­kim, to i tak zastrzelę jego wraz ze wszyst­kimi
zawszo­nymi krew­nymi.


Kret­sch­mann się uśmiech­nął.


— Jesteś per­fidny i wyra­cho­wany.


— Roz­ma­wiasz z asem Abwehry! Jesz­cze żaden Żyd nie wypro­wa­dził mnie w pole.


— Dobra. Umowa stoi. Pół na pół. Jutro o dzie­wią­tej rano ta wesz wyj­dzie
na wol­ność. Niech twoi ludzie będą gotowi.



  
    	
      
    Fürstenstrasse — dziś ul. Ksią­żęca (wszyst­kie przy­pisy pocho­dzą od

autora). ↩



    	
      
    Deut­sche Obe­rschule — dzi­siej­sze Gim­na­zjum i Liceum im. Ste­fana

Bato­rego w War­sza­wie. ↩



    	
      
    Seegar­ten — dziś Łazienki Kró­lew­skie w War­sza­wie. ↩



  


  
22 wrze­śnia 1942 roku


Samo­chód wił się krętą drogą wśród pod­war­szaw­skich lasów. Złota pol­ska
jesień uka­zała swe piękno żoł­nie­rzom Wehr­machtu szu­ka­ją­cym odpo­wied­niego
skrętu. Towa­rzy­szący im zakład­nicy nie mieli ochoty podzi­wiać baj­ko­wego
kra­jo­brazu, skom­po­no­wa­nego przez pokryte jesienną paletą liście. Nie
inte­re­so­wały ich ani przy­pró­szone czer­wie­nią i pur­purą stu­let­nie dęby,
ani popla­mione jaskrawą żół­cią buki. Nie zaj­mo­wały ich zło­to­żółte lipy,
poma­rań­czowe klony czy rdzawe graby. Samo­chód zwol­nił. Za mer­ce­de­sem
W136, jechał moto­cykl bmw R75 sahara z koszem. Sie­działo w nim dwóch
żoł­nie­rzy. Kiedy auto wto­czyło się na leśną drogę, moto­cykl zwol­nił i pod­ska­ku­jąc na nie­rów­nym pod­łożu, podą­żył za nim. Po prze­je­cha­niu kilku
kilo­me­trów pojazdy sta­nęły.


Jako pierw­szy wysiadł ofi­cer z apa­ra­tem foto­gra­ficz­nym na szyi,
następ­nie kie­rowca, feld­fe­bel Andre­esen. Po chwili stało obok niego
dwóch ludzi z moto­cy­kla. Niż­szy, nieco przy­sa­dzi­sty blon­dyn, wyce­lo­wał
MP40 w samo­chód. Wyż­szy, szczu­pły bru­net o pocią­głej twa­rzy zro­bił to
samo.


— Wysia­dać! Schnell! — krzyk­nął feld­fe­bel.


Z mer­ce­desa powoli zaczęło wysia­dać trzech szczu­płych męż­czyzn w podar­tych dre­li­chach.


— Szyb­ciej, wy żydow­skie szczury! — krzyk­nął Reusch i wyjął pisto­let z kabury.


Zakład­ni­kom udało się wresz­cie opu­ścić tylne sie­dze­nia i sta­nąć przed
Niem­cami. Major Reusch zmie­rzył ich pogar­dli­wym wzro­kiem i splu­nął przed
sie­bie.


— Trzech pod­lu­dzi, nie­war­tych nawet nie­miec­kiej kuli — syk­nął,
wykrzy­wia­jąc twarz w gry­ma­sie obrzy­dze­nia.


Więź­nio­wie byli chu­dzi, zaro­śnięci i brudni, jakby od pół roku nie
widzieli wody i mydła. Poskle­jane od krwi i brudu włosy pełne były
stru­pów i świe­żych ran. Ciężko oddy­chali. Spu­ścili głowy, w mil­cze­niu
cze­ka­jąc na wyrok.


— Wie­cie, kim jeste­ście? — zapy­tał major Reusch i dodał, nie cze­ka­jąc na
odpo­wiedź: — Jeste­ście gów­nem. Gów­nem na naszych nie­miec­kich butach.
Przy­pa­trz­cie się nam. No! Pod­nieś oczy, Żydzie! Popatrz sobie ostatni
raz przed śmier­cią na rasę panów. No, patrz!


Reusch krzy­czał z nie­na­wi­ścią. „Pod­lu­dzie” wie­dzieli, że to ich ostat­nie
minuty. Nie unie­śli głów, nie zamie­rzali patrzeć opraw­com w oczy. Jeden
z żoł­nie­rzy pod­niósł MP40 nieco wyżej.


— Nie tutaj — wark­nął Reusch. — Sam to zro­bię. Tam.


Ofi­cer poka­zał ruchem głowy na gęsty las.


— Idziemy! Wy, Żydzi, przo­dem — ruchem ręki wska­zał kie­ru­nek i dodał: —
Zapa­kuj­cie się do samo­chodu, moto­cy­kla i cze­kaj­cie na mnie.


— Ale… — zaczął feld­fe­bel Andre­esen.


— Bez gada­nia. Wsia­daj­cie.


— Tak jest.


I poszli. Z przodu trzech Żydów, za nimi, w odle­gło­ści czte­rech kro­ków,
Ans­gar Reusch z wyce­lo­wa­nym w ich plecy para­bel­lum.


Po kil­ku­na­stu minu­tach ciszę zło­tej pol­skiej jesieni roz­darły trzy
strzały.
  
12 lutego 1943 roku


Docho­dziła pół­noc, kiedy plu­ton SS bez­sze­lest­nie usa­do­wił się na
pozy­cjach od strony pół­nocnej. Od połu­dnia swoje sta­no­wi­ska zajął już
Wehr­macht. Wszy­scy byli gotowi. Cię­ża­rówki zapar­ko­wano w odpo­wied­niej
odle­gło­ści, tak by dźwięk sil­nika nie wzbu­dził niczy­ich podej­rzeń.
Ans­gar Reusch był pewien, że o suk­ce­sie mogą decy­do­wać detale. Dla­tego
nale­gał, żeby była to wspólna akcja SS i Wehr­machtu. I żad­nej poli­cji!
Zawsze ufał żoł­nie­rzom, ale ni­gdy nie eses­ma­nom. Podzie­lił się tą zasadą
ze swoim prze­ło­żo­nym, Standartenführerem Fran­kiem Otto­nem Bau­erem. Ten
jed­nak zbył uwagę Reu­scha śmie­chem i stwier­dza­niem: „Ech, wy mło­dzi,
cią­gle ta rywa­li­za­cja… To zdrowe. Pod­nosi jakość naszych dzia­łań”.


Reusch miał dość mądro­ści Bau­era. Ta akcja miała być jego suk­ce­sem.
Tylko jego. Spek­ta­ku­lar­nym i gło­śnym. Nie życzył sobie obec­no­ści
jakie­goś SS-Standartenführera, który spiłby śmie­tankę. W końcu udało mu
się prze­for­so­wać swój plan. Teraz cze­kał na odpo­wiedni moment. Wraz z sze­ścioma żoł­nie­rzami zajął miej­sce na gru­zo­wi­sku, jakieś pięć­dzie­siąt
metrów na wprost głów­nego wej­ścia do sta­rej fabryki. Obser­wo­wali teren
od pół­go­dziny. Nikt jesz­cze nie wyszedł z ruin budynku, który słu­żył za
miej­sce spo­tkań ban­dy­tów. Przed dziurą, która kie­dyś była głów­nymi
drzwiami do firmy Staw­ski i S-ka, stało trzech męż­czyzn palą­cych
papie­rosy. Leżący na ziemi śnieg odbi­jał świa­tło księ­życa, tak że Niemcy
dosko­nale widzieli ich syl­wetki. Zmar­z­nięci prze­stę­po­wali z nogi na
nogę, wypusz­cza­jąc co chwilę w powie­trze kłęby bia­łego dymu. „Słaba ta
obstawa” — pomy­ślał Reusch. Popa­trzył w górę na kikut komina góru­ją­cego
nad pozo­sta­ło­ściami zakładu. „Mniej wię­cej godzinę temu zaczęło się
zebra­nie przy­wód­ców”. Nie­miec dokład­nie znał datę, godzinę i miej­sce
spo­tka­nia. Teraz pozo­sta­wało tylko zgar­nąć ich żyw­cem. Spoj­rzał na
zega­rek. „Dwu­dzie­sta trze­cia pięć­dzie­siąt osiem. Zaczy­namy!”


Kil­ka­na­ście reflek­to­rów roz­świe­tliło zglisz­cza fabryki. Ciszę nocy
prze­szył huk pisto­le­tów maszy­no­wych. Trzech męż­czyzn w cywilu sto­ją­cych
przed budyn­kiem nawet nie zdą­żyło zare­ago­wać. Bez­wład­nie padli na
zie­mię.


Reusch obser­wo­wał scenę jak widz w teatrze. Zza muru po lewej stro­nie
wybie­gło trzech eses­ma­nów. Mieli do prze­by­cia kil­ka­na­ście metrów,
dzie­lą­cych ich od naj­bliż­szej ściany fabryki. Trzech innych osła­niało
ich cią­głym ogniem. W tym momen­cie z okien po dru­giej stro­nie wysko­czyło
dwóch męż­czyzn z pisto­le­tami w dło­niach. „Idioci” — pomy­ślał Reusch,
ści­ska­jąc w dłoni P08 para­bel­lum. Przy­mie­rzył, ale nie zdą­żył oddać
strzału. Szybka seria z pra­wej i Polacy zostali uniesz­ko­dli­wieni.


Cisza. Reusch wziął do ręki mikro­fon, a po chwili jego głos, wzmoc­niony
siłą gło­śni­ków tele­fun­kena, niósł się po oko­licy:


— Polacy! Jeste­ście oto­czeni. Nie macie żad­nych szans. Wyjdź­cie z pod­nie­sio­nymi rękami. Natych­miast!


Reusch powtó­rzył pole­ce­nie po pol­sku i cze­kał. Eses­mani znik­nęli z pola
widze­nia, więc praw­do­po­dob­nie przy­lgnęli do ściany. W tym momen­cie na
tyłach budynku roz­le­gła się strze­la­nina. Żoł­nie­rze Wehr­machtu,
znaj­du­jący się obok Reu­scha, klę­czeli na górze cegieł z pisto­le­tami
maszy­no­wymi MP40 wyce­lo­wa­nymi w wej­ście. Zza ich ple­ców padały na
fabrykę snopy świa­tła. Wybuch gra­natu zakoń­czył wymianę ognia i znów
zapa­no­wała cisza.


— Po raz ostatni wzy­wam was do pod­da­nia się. Daję wam minutę na wyj­ście.
Potem wysa­dzimy budy­nek!


Nie minęło trzy­dzie­ści sekund, a w cze­lu­ści głów­nej bramy zaczęli się
poja­wiać Polacy z rękami w górze. Reusch zaczął liczyć w myślach.
„Sie­dem­na­ście, osiem­na­ście, dzie­więt­na­ście… Dwu­dzie­stu. Pięk­nie! Pełen
suk­ces!”
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Część pierw­sza


Dzien­nik
  
1


26 czerwca 1944 roku


Spa­ce­ro­wali Königsberger Strasse1 w kie­runku Sigi­smund
Strasse2 i parku Pra­skiego. Wyglą­dali razem pięk­nie jak jakaś
para fil­mowa. On — wysoki, dobrze zbu­do­wany bru­net z powa­bem kino­wego
amanta. Ona — deli­katna blon­dynka sera­ficz­nej urody, z mod­nie
zacze­sa­nymi wło­sami i czer­wo­nymi, peł­nymi jak płatki lilii ustami. Nie
było męż­czy­zny, który by się za nią nie obej­rzał. Janka zawsze to
iry­to­wało, kilka razy nawet brał się do bicia, kiedy zbyt natrętny
obser­wa­tor za wolno odwra­cał wzrok. Ale nie dziś. Dziś wzrok obcych nie
miał dla niego zna­cze­nia.


Minęli grupkę kobiet, gło­śno się spie­ra­ją­cych. Mimo że wykła­dały swoje
argu­menty, pra­wie krzy­cząc, do jego uszu nie docho­dziły żadne dźwięki.
Mógłby teraz nawet wydzie­rać mu się nad głową jakiś roz­wście­czony
poli­cjant, Janek i tak by go nie usły­szał.


— Widziała go, łachu­dra magi­stracka, pie­ska jego nie­bie­ska, obiad
zeżarł, ale stówy w kie­szeni ni ma, hra­bia de Nędza!


— A bo to moja wina?


— A czyja? A kto mnie takiego klienta pode­słał?


— Ja pode­sła­łam? Pierw­sze o tem sły­szę.


— I jesz­cze się awan­tu­ro­wał, szwarc­cha­rak­ter jeden.


— Trzeba było dać mu fan­gie w nos i nauczyć fra­jera sza­conku dla
kobiety.


— Albo tłucz­kiem do kar­to­fli w cie­mię go znie­wa­żyć.


— A ty, Kry­cha, nie bądź taka cwana, bo mnie jesz­cze za mar­chewkę nie
odda­łaś, co ci jom poży­czy­łam w zeszłym tygo­dniu.


Kiedy weszli w alejkę par­kową, Wanda wzięła go za rękę, ale Janek wyrwał
dłoń po kilku kro­kach. Był wście­kły. Na nią, na sie­bie, na cały świat.


— No co? — burk­nęła.


— Nie wie­rzę! Po pro­stu nie wie­rzę! Jak to się mogło stać? — pytał sam
sie­bie.


— Nie wiesz? — par­sk­nęła. — Taki duży chło­piec, a nie wie, skąd się
biorą dzieci.


— Prze­stań — syk­nął. — Nie o to mi cho­dzi… Prze­cież to nie­moż­liwe!


— Powie­dzia­łam ci dokład­nie to, co usły­sza­łam od leka­rza. Stało się.


— Ale mówi­łaś… mówi­łaś… — zaciął się i przy­gryzł dolną wargę do bólu. —
Teraz? Tutaj? Matko Boska!


— Nie mie­szaj w to Matki Boskiej.


Kop­nął z wście­kło­ścią kamień leżący na dro­dze. Wanda patrzyła na to
roz­ba­wiona.


— Wiesz, nawet roz­kosz­nie wyglą­dasz, kiedy się wście­kasz.


— Prze­stań! Jak możesz żar­to­wać w takiej chwili, dziew­czyno!


— W jakiej chwili? No, w jakiej?


Wanda uśmie­chała się do niego. Spo­dzie­wała się takiej reak­cji.
Wie­działa, że naj­pierw wybuch­nie, jak to on, a potem się przy­tulą,
szczę­śliwi i zako­chani. Szli par­kową alejką kilka minut w mil­cze­niu.
„Jaki piękny ten czer­wiec” — pomy­ślała. Ponow­nie spró­bo­wała wziąć Janka
za rękę. Wyrwał się i tym razem.


— Nie doty­kaj mnie — wark­nął.


— Tak? A od kiedy to jaśnie panicz nie życzy sobie dotyku mego ciała?


— Jaki byłem głupi! Jak mogłem do tego dopu­ścić?


— Prze­stań się wresz­cie nad sobą uża­lać, weź się w garść. Nie ty
pierw­szy zosta­niesz ojcem w tym roku.


— Ty w ogóle nie rozu­miesz powagi sytu­acji!


Wanda roze­śmiała się gło­śno i wyre­cy­to­wała frag­ment ich ulu­bio­nego
wier­sza:


— „A jed­nak, gdyby teraz wśród tych urwisk dzi­czy / czuć na rękach dwie
dło­nie drobne i nie­winne, / patrzeć na usta małe, ciche, pół­dzie­cinne /
i w oczy naiw­no­ści pełne i sło­dy­czy…”3


Janek chwy­cił ją sil­nie za ramiona i spoj­rzał pro­sto w te oczy, pełne
naiw­no­ści i sło­dy­czy.


— To nie jest zabawne! Nie wyobra­żam sobie, żeby teraz, w tej sytu­acji…
żeby…


— Żeby co?


— Lada chwila wybuch­nie powsta­nie — syk­nął przez zęby. — Mam dowo­dzić
oddzia­łem, dziew­czyno! To mia­sto zaraz zamieni się w pie­kło. Kto wie,
jak zare­agują ruscy. Może jak wypę­dzimy Niem­ców, trzeba się będzie bić z sowie­tami. Cze­kają nas naj­cięż­sze tygo­dnie, a ty przy­cho­dzisz
roz­anie­lona na randkę i oznaj­miasz mi, że jesteś w ciąży?


Wyraz twa­rzy Wandy zmie­nił się w ułamku sekundy. Nie było w niej śladu
naiw­no­ści i sło­dy­czy roz­ba­wio­nej nasto­latki.


— A co według cie­bie mia­łam zro­bić? No, powiedz mi, geniu­szu! — Dźgnęła
go pal­cem w pierś. — Będziesz ojcem dziecka, które w sobie noszę. Wojna
trwa piąty rok. Ludzie się pobie­rają, dzieci się rodzą, życie musi się
jakoś toczyć.


— Masz dzie­więt­na­ście lat! A ja dopiero dwa­dzie­ścia jeden! Ja chcę się
bić z Niem­cami, iść do powsta­nia, chcę żyć, ile się da, możesz to
zro­zu­mieć?


— Nie wie­rzę… Janek, nie wie­rzę w to, co sły­szę.


— Mam niań­czyć dziew­czynę z brzu­chem? Mam się zasta­na­wiać, jak ona się
czuje pod­czas szturmu na hitle­row­skie bun­kry? Mam czuć, że powi­nie­nem
być gdzie indziej, z nią, zamiast z idą­cymi na śmierć chło­pa­kami,
któ­rymi będę dowo­dził?


— Boże, Janek, kim ty jesteś? — Wanda wbiła wzrok w jego oczy. — Co ty
mówisz?


— Ja nie chcę żad­nej ciąży! Żad­nego dziecka! Żad­nej żony!


— Musisz być odpo­wie­dzialny.


— Zamknij się! Jestem za młody, żeby być odpo­wie­dzialny za coś… za coś
wię­cej niż grupka moich kum­pli z kara­bi­nami. Nie chcę tego obcią­że­nia,
rozu­miesz?


Był czer­wony z wście­kło­ści.


— Trzeba odpo­wia­dać za to, co się robi.


— To twoja wina! — krzyk­nął.


Ude­rzyła go w twarz z całej siły.


— Jak możesz tak mówić? — Po policz­kach spły­nęły jej łzy.


Janek zaci­snął zęby. Cały kipiał z wście­kło­ści. Trzy­mał się, żeby się
nie roz­kleić, nie wziąć jej w ramiona, nie przy­tu­lić. Jeśli to zrobi, to
będzie koniec. Prze­pad­nie. Czuł, że nie może sobie na to pozwo­lić. Nie
teraz, kiedy ma myśleć o sobie, o Pol­sce, o woj­sku. No i o przy­szło­ści,
w któ­rej widział sie­bie jako boha­tera powsta­nia, pro­wa­dzą­cego bra­wu­rowe
ataki, zdo­by­wa­ją­cego kolejne cele, robią­cego karierę. Widział sie­bie
jako puł­kow­nika, sto­ją­cego u boku mini­stra wojny w wol­nej Pol­sce. Wanda?
Kochał ją, ale bar­dziej kochał sie­bie i swoje marze­nia. Wolałby już
zgi­nąć w tym powsta­niu, niż dać je sobie ode­brać.


„Boże, co ja naro­bi­łem, co ja naro­bi­łem? Dla­czego teraz? Dla­czego ja?”


— Powiesz coś czy będziesz tak ster­czał jak kołek?


— Nie mam ci nic do powie­dze­nia. Z nami koniec. Cześć.


— Janek… — pró­bo­wała chwy­cić go za ramię, ale wyrwał się jej i ruszył
przed sie­bie. — Janek, nie wygłu­piaj się! — krzyk­nęła za nim.


Nawet się nie odwró­cił, poszedł dalej. Ku swoim marze­niom. I nie­prze­mi­ja­ją­cej chwale pol­skiego oręża.



  
    	
      
    Königsberger Strasse — dziś ul. Jagiel­loń­ska. ↩



    	
      
    Sigi­smund Strasse — dziś al. Soli­dar­no­ści. ↩



    	
      
    A jed­nak, gdyby teraz wśród tych urwisk dzi­czy… — frag­ment wier­sza
Kazi­mie­rza Prze­rwy-Tet­ma­jera. ↩
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Młody chło­pak biegł tak szybko, jak mógł. Pędził przed sie­bie z całych
sił. Czuł, że serce zaraz wysko­czy mu z piersi, a nogi odmó­wią
posłu­szeń­stwa. Ale wie­rzył, że mu się uda. Sko­czył w lewo, po kilku
kro­kach w prawo, potem znowu w lewo. Pró­bo­wał biec węży­kiem, ale nie
naj­le­piej mu to wycho­dziło. Nie­miec cze­kał. Trzy­dzie­ści metrów.
Trzy­dzie­ści pięć. Czter­dzie­ści. Czter­dzie­ści pięć. Kar98k ide­al­nie
przy­le­gał do ramie­nia. Już kilka razy miał chło­paka na muszce, ale wolał
pocze­kać na lep­szy moment. Kiedy mło­demu wyda­wało się, że jest już
wystar­cza­jąco daleko, żeby wymknąć się śmierci, padł strzał, który
powa­lił go na bruk.


Pozorny chaos ogar­nął ulicę. Bez­radne krzyki, płacz i pokrzy­ki­wa­nia
żoł­nie­rzy, któ­rzy zapę­dzali pod ścianę grupkę kil­ku­na­stu osób. Ktoś
patrzył na chło­paka, który jako jedyny posta­no­wił wyrwać się
prze­zna­cze­niu. A teraz leżał w kałuży krwi na jed­nej z war­szaw­skich
ulic, na któ­rej roz­le­gały się okrzyki:


— Schnell, Schnell!


Po tym, jak eses­mani upo­rali się z bez­bron­nymi Pola­kami i usta­wili ich w rzę­dzie pod ścianą, jeden z dwóch kie­ru­ją­cych akcją ofi­ce­rów poszedł w kie­runku leżą­cego chło­paka. Kiedy sta­nął nad ran­nym, pró­bu­ją­cym jesz­cze
się czoł­gać, gwar ucichł. „Ta cisza jest gor­sza niż hałas nie­miec­kich
pisto­le­tów” — pomy­ślał Janek, wie­dząc, co się zaraz wyda­rzy. Żoł­nie­rze
cze­kali na dal­sze roz­kazy, prze­ra­żeni cywile patrzyli na ofi­cera.


To był wyjąt­kowo gorący począ­tek lipca. Upalne lato spły­nęło na War­szawę
i wszyst­kim dawało się we znaki. Zarówno oku­pan­tom, jak i miesz­kań­com
daw­nej sto­licy Pol­ski. Nie­miec zdjął ofi­cer­ską czapkę, wypro­du­ko­waną w Ber­li­nie przez Robert Lub­stein
Militärmützenfabrik1. Prze­tarł ręką mokrą od potu
łysą czaszkę i po chwili z powro­tem zało­żył swoją All­ge­me­ine–SS
Schirmmütze. Następ­nie zaczął powoli wyj­mo­wać z kabury para­bel­lum. Robił
to leni­wie, z ocią­ga­niem, spo­koj­nie wpa­tru­jąc się w plecy peł­za­ją­cego
dzie­ciaka. „Niech już to skoń­czy, gnój jeden. Na co czeka, cho­lera
jasna?” — zaklął w myślach Janek. Miał wra­że­nie, że wszystko dzieje się
w zwol­nio­nym tem­pie.


Żar lał się na zie­mię z błę­kit­nego nieba, a ofi­cer SS cele­bro­wał moment,
w któ­rym sta­wał się panem życia i śmierci. Bogiem. W wycią­gnię­tej ręce
trzy­mał pisto­let skie­ro­wany w tył głowy chło­paka. I cze­kał. Janek
żało­wał, że nie przyj­rzał się twa­rzy tego hitle­rowca, Nie­miec stał teraz
ple­cami do niego. „Może mógł­bym go kie­dyś dorwać?”


W końcu bóg pocią­gnął za spust, po czym się odwró­cił, spoj­rzał na
dru­giego ofi­cera i ski­nął głową.


— Feuer! — krzyk­nął tam­ten i w mury kamie­nicy wbił się huk wystrzału z dwu­dzie­stu nie­za­wod­nych nie­miec­kich kara­bi­nów kar98k. Żoł­nie­rze
prze­ła­do­wali, wyce­lo­wali i cze­kali na kolejną komendę.


Z nie­wiel­kiego stosu ciał wygra­mo­lił się czter­dzie­sto­letni męż­czy­zna i zaczął peł­znąć w kie­runku żoł­nie­rzy. Po kilku sekun­dach dały się sły­szeć
ciche jęki i bez­władna masa ludzi zaczęła pul­so­wać. Ktoś ruszył ręką,
ktoś inny pró­bo­wał się pod­nieść.


— Feuer!


Kolejna kano­nada i wszystko zamarło. Dwaj ofi­ce­ro­wie pode­szli do
bez­war­to­ścio­wej sterty ludz­kich ciał i oddali po kilka strza­łów, celu­jąc
na chy­bił tra­fił. Tak na wszelki wypa­dek.


Janek i Mie­tek obser­wo­wali wszystko przez okno z pierw­szego pię­tra domu,
do któ­rego udało im się wbiec w ostat­niej chwili. Ich serca waliły
mocno, a oddech nie mógł się uspo­koić. Kolejny raz umknęli śmierci.
Janek miał w kie­szeni wal­thera P38, co Niemcy na pewno szybko by
odkryli. Wtedy albo tor­tury na Szu­cha, albo od razu śmierć. „Raczej to
pierw­sze” — pomy­ślał.


Spoj­rzał na ciało dzie­ciaka, leżące na końcu ulicy dokład­nie na wprost
ich okna. Bez­wied­nie zaci­snął pię­ści. Czuł, jak krew pul­suje w skro­niach. Czaszka zaczęła pękać z bólu, a w gło­wie mie­szały mu się
dźwięki i obrazy z ostat­nich dwóch dni. Wanda ude­rza­jąca go w twarz, jej
płacz i pre­ten­sje, ćwi­cze­nia w Świ­drze i przy­pad­kowo ranny kolega,
wresz­cie te cho­lerne okrzyki Niem­ców pod­czas łapanki i huk kar98k.



  
    	
      
    Robert Lub­stein Militärmützenfabrik — firma ist­nie­jąca do dziś i zaj­mu­jąca się pro­duk­cją cza­pek oraz replik. ↩



  


  
3


Reusch był wraż­liwy na piękno archi­tek­tury. Uwa­żał, że co prawda
War­szawa to nie Paryż, ale dla niego miała swój nie­za­prze­czalny urok. I cie­kawą histo­rię. Jego biuro znaj­do­wało się w Palais Brühl, przy Weiden
Strasse1, w pobliżu Sächsischer Gar­ten2. W budynku tym
miał swoją sie­dzibę guber­na­tor dys­tryktu war­szaw­skiego Gene­ral­nego
Guber­na­tor­stwa Ludwig Fischer. Ten roko­kowy pałac był jedną z naj­pięk­niej­szych budowli w War­sza­wie. Powstał w poło­wie sie­dem­na­stego
wieku dla Jerzego Osso­liń­skiego. Sto lat póź­niej kupił go hra­bia Hen­ryk
Brühl, mini­ster króla Augu­sta III Sasa. Pałac był wiele razy
prze­bu­do­wy­wany i remon­to­wany. W 1787 roku pra­cami remon­to­wymi kie­ro­wał
sam Domi­nik Mer­lini, słynny archi­tekt kró­lew­ski.


Zanim roz­lo­ko­wali się w nim Niemcy, na prze­strzeni ostat­nich dwu­stu lat
mie­ściły się tu: amba­sady rosyj­ska i fran­cu­ska, rezy­den­cja wiel­kiego
księ­cia Kon­stan­tego, sie­dziba Cen­tral­nego Biura Tele­gra­ficz­nego, a wresz­cie Mini­ster­stwo Spraw Zagra­nicz­nych Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej.
Guber­na­tor Fischer zaj­mo­wał teraz gabi­net, który wcze­śniej nale­żał do
pol­skiego mini­stra spraw zagra­nicz­nych Józefa Becka. Reusch uwa­żał, że
to iro­nia histo­rii. Bo to wła­śnie Beck wygło­sił w 1939 roku słynne na
całą Europę prze­mó­wie­nie obra­zu­jące pol­ski cha­rak­ter. „Prze­mó­wie­nie
będące gwoź­dziem do pol­skiej trumny” — śmiał się w myślach Reusch,
wcho­dząc po scho­dach Palais Brühl. Frag­menty prze­mó­wie­nia znał na
pamięć.


„Pokój jest rze­czą cenną i pożą­daną — mówił Beck pią­tego wrze­śnia w pol­skim Sej­mie. — Nasza gene­ra­cja, skrwa­wiona w woj­nach, na pewno na
okres pokoju zasłu­guje. Ale pokój, jak pra­wie wszyst­kie sprawy tego
świata, ma swoją cenę, wysoką, ale wymierną. My w Pol­sce nie znamy
poję­cia pokoju za wszelką cenę. Jest jedna tylko rzecz w życiu ludzi,
naro­dów i państw, która jest bez­cenna. Tą rze­czą jest honor”. „Honor?
Czy dzi­siaj ktoś kie­ruje się jesz­cze hono­rem?” — pomy­ślał.


Dzień zaczął się kosz­mar­nie. Ans­gar Reusch sie­dział w swoim biu­rze,
zmę­czony po nie­prze­spa­nej nocy, pod­czas któ­rej cztery razy wsta­wał na
lampkę koniaku. Nie­stety, żadna z nich nie pomo­gła zasnąć. Pla­no­wał
objazd po obiek­tach spor­to­wych i przy­go­to­wa­nie raportu doty­czą­cego ich
stanu, kiedy na jego biurku zadzwo­nił tele­fon. Czuł przez skórę, że nie
będzie to przy­jemna poga­wędka o suk­ce­sach nie­miec­kiego fut­bolu.


— Dla­czego, zezna­jąc pod­czas śledz­twa w spra­wie mor­der­stwa
Standartenführera Franka Ottona Bau­era, powie­dział pan, że w dniu
zabój­stwa spę­dził noc w domu publicz­nym baro­no­wej von Heidel­berg?


SS-Standartenführer Hein­rich Kuet­zel, nowy szef SD i Poli­cji
Bez­pie­czeń­stwa na dys­trykt war­szaw­ski Gene­ral­nego Guber­na­tor­stwa, nie
bawił się w czułe powi­ta­nia.


— Nie rozu­miem, o czym pan mówi, Herr Standartenführer — spo­koj­nie
odparł Reusch.


— Nie rozu­mie pan po nie­miecku czy nie rozu­mie pan pyta­nia?


— Powie­dzia­łem prawdę, Herr Standartenführer.


— Jak to jest więc moż­liwe, że świa­dek widział pana wycho­dzą­cego z tej
willi przy Nordsüd Allee3 o godzi­nie pierw­szej w nocy?


— Polak? Czy ten świa­dek to Polak? Bo jeśli tak, to mogę mieć zezna­nia
pię­ciu innych Pola­ków.


— Bzdura, Reusch! Wyszedł pan o pierw­szej w nocy z tego bur­delu? Tylko
bez kłamstw!


— Nie. Byłem tam do rana, o czym zaświad­czyła panna Moni­que.


— Panna Monika, bo to zwy­kłe pol­skie ścierwo, a nie żadna Moni­que,
znik­nęła. A to ozna­cza, że pana alibi rów­nież.


— Naprawdę? — zdzi­wił się Reusch. — A myśla­łem, że to Fran­cuzka. Słowo
honoru! Była taka prze­ko­nu­jąca.


— Bez głu­pich żar­tów, Reusch.


— Zaraz, Herr Standartenführer. O ile mi wia­domo, panna Monika zło­żyła
zezna­nia na piśmie.


— Nie graj ze mną, Reusch, oj, nie graj — syk­nął Kuet­zel. — Bo ja ci tę
grę wybiję z głowy.


— Coś jesz­cze, Herr Standartenführer? — zapy­tał spo­koj­nym gło­sem
Reusch, choć w środku kipiał z wście­kło­ści. — Bo mam pewne obo­wiązki do
wyko­na­nia.


Nie usły­szał odpo­wie­dzi. Standartenführer się roz­łą­czył. Reusch cisnął
słu­chawką na widełki. Był wście­kły. Prze­czu­wał, że koniec zbliża się
wiel­kimi kro­kami. Jego koniec, koniec Rze­szy, koniec wojny, koniec
Wehr­machtu.


„Czy mój czas już nad­szedł? Nie wia­domo, ale trzeba dzia­łać. Trzeba
wal­czyć do ostat­niej chwili. Do ostat­niego żoł­nie­rza. Do ostat­niego
poci­sku”. Reusch się zamy­ślił. „Spo­koj­nie. Kuet­zel nic na mnie nie ma,
skoro tylko dzwoni i się wścieka. Gdyby coś wie­dział, przy­słałby po mnie
kilku gesta­pow­ców albo kazał przy­je­chać na Strasse der
Poli­zei4”.


Pod­niósł słu­chawkę.


— Koep­pke, łącz mnie z Pawia­kiem.


— Ale… — asy­stent Reu­scha się zawa­hał.


— Z komen­dan­tem Frühwirthem! Szybko.


*


Po czter­dzie­stu minu­tach wjeż­dżał w bramę przy ulicy Dziel­nej, a na
sie­dze­niu pasa­żera leżała czarna skó­rzana teczka. Wię­zie­nie śled­cze,
popu­lar­nie nazy­wane Pawia­kiem, zostało wybu­do­wane w latach trzy­dzie­stych
XIX wieku, zgod­nie z pro­jek­tem Hen­ryka Mar­co­niego, pol­skiego archi­tekta
wło­skiego pocho­dze­nia. Tego samego, który stwo­rzył w War­sza­wie Hotel
Euro­pej­ski, pałac Zamoy­skiego przy Nowym Świe­cie, pałac Paca–Radzi­wił­łów
przy Mio­do­wej czy kościół Wszyst­kich Świę­tych. Pawiak szybko stał się
wię­zie­niem poli­tycz­nym dla Pola­ków wal­czą­cych o nie­pod­le­głość z rosyj­skim zaborcą. Po poko­na­niu Pol­ski w 1939 roku wię­zie­nie było
wyko­rzy­sty­wane przez Niem­ców. Od marca 1940 roku Pawiak był wię­zie­niem
śled­czym Poli­cji Bez­pie­czeń­stwa i Służby Bez­pie­czeń­stwa dys­tryktu
war­szaw­skiego.


Kom­pleks skła­dał się z kilku budyn­ków, poło­żo­nych na obsza­rze pół­tora
hek­tara mię­dzy ulicą Pawią a Dzielną. Oddział kobiet zor­ga­ni­zo­wano w daw­nym szpi­talu woj­sko­wym, oddział męski mie­ścił się w głów­nym budynku.
Był to ogromny, czte­ro­kon­dy­gna­cyjny gmach, długi na sto pięć­dzie­siąt i sze­roki na dwa­na­ście metrów. Na par­te­rze, oprócz poko­jów prze­słu­chań,
cel oddziału pierw­szego i dru­giego, war­towni ukra­iń­skich i nie­miec­kich,
ulo­ko­wano kan­ce­la­rię przy­jęć więź­niów, kan­ce­la­rię zastępcy komen­danta
oraz pokoje obe­rwach­maj­strów. Na pierw­szym pię­trze, podob­nie jak niżej,
mie­ściły się cele, war­townie, pokoje obe­rwach­maj­strów i pokoje
prze­słu­chań, a ponadto pocze­kal­nia dla nowo aresz­to­wa­nych bądź
wywo­żo­nych na prze­słu­cha­nia, kan­ce­la­ria główna oraz pokój zastępcy
komen­danta Engel­berta Frühwirtha. W budynku głów­nym mie­ściły się także
maga­zyny broni, tru­piar­nia i fry­zjer­nia per­so­nelu.


Okna gabi­netu Frühwirtha wycho­dziły na ulicę Dzielną, a dokład­nie na
bramę, domki war­tow­ni­ków i piękny, roz­ło­ży­sty wiąz szy­puł­kowy. Od ulicy
Dziel­nej wię­zie­nie ota­czał wysoki mur.


— Ans! Jak się cie­szę, że cię widzę! — SS-Oberscharführer Engel­bert
Frühwirth, zastępca komen­danta, roz­ło­żył sze­roko ręce i wyści­skał
przy­ja­ciela.


— Z wza­jem­no­ścią — uśmiech­nął się Ans. — Szy­neczka sma­ko­wała?


— No masz! — Frühwirth aż zagwiz­dał. — Deli­cje!


— A figi?


— Niebo w gębie!


— Szwaj­car­ska cze­ko­lada?


— Boska!


— Fran­cu­ski koniak?


— Palce lizać! Dawno się tak nie obja­dłem, Ans. Bar­dzo ci dzię­kuję. Twój
tato ma nie­ogra­ni­czone moż­li­wo­ści, nie­praw­daż?


Reusch mach­nął ręką.


— Dro­biazg. Jak coś trzeba, wal do mnie jak w dym.


— Ma się rozu­mieć, przy­ja­cielu. — SS-Oberscharführer uśmiech­nął się i dodał: — W czym mogę ci pomóc?


Major wes­tchnął.


— Powiem wprost. Potrze­buję trzech Pola­ków. Na już.


— Ale… coś wię­cej powiedz. Kogo? Na co? W jakim sta­nie?


— Będę z tobą szczery, Engel­bert, i mam nadzieję, że tego nie poża­łuję —
Reusch uśmiech­nął się do przy­ja­ciela.


— Możesz mi zaufać. Wiesz o tym. — Frühwirth puścił do niego oko.


— Pro­wa­dzę śledz­two. Nie­ważne, o co cho­dzi — Ans­gar mach­nął ręką. — Ale
wiesz, Engi, Fischer bez prze­rwy zawraca mi dupę swo­imi pomy­słami.
Regaty, tur­niej teni­sowy, kajaki. Nie zgad­niesz, co ostat­nio wymy­ślił.


— No… — Frühwirth się zacie­ka­wił.


— Pokaz mody, Engi! Pokaz mody! Mam spro­wa­dzić jakieś modelki z Wied­nia.


— Z Wied­nia? — oży­wił się Frühwirth. — Prze­cież ja jestem z Wied­nia! Mam
kon­takty.


— No tak! Popatrz, kom­plet­nie wyle­ciało mi z głowy. Wiesz, cho­dzi o tę
austriacką gwiazdę z tej rewii… no, nawet nie pamię­tam, jak to
cho­ler­stwo się nazywa. Mam na to dodat­kowy budżet, wiesz.


— Ależ ja ci we wszyst­kim pomogę, Ans! — Frühwirth poczer­wie­niał z pod­nie­ce­nia. — Ja mam takie kon­takty, że…


— Świet­nie. To słu­chaj. Potem się zaj­miemy tym Wied­niem, dobra? Tu masz…
— Ans wyjął ze skó­rza­nej teczki grubą kopertę i poło­żył na biurku. — Tu
masz zaliczkę. Jak ci dam znać, to zaczniesz dzia­łać w Wied­niu. To na
wstępne koszty. Spro­wa­dzić z Wied­nia osiem tan­ce­rek to nie takie pro­ste.


— Osiem? — oczy Frühwirtha się roz­sze­rzyły.


— Tak. Ale spo­koj­nie, Engi, mamy czas.


SS-Oberscharführer Frühwirth zaj­rzał do koperty. Kiedy jego oczom uka­zał
się gruby plik bank­no­tów, omal nie zemdlał z wra­że­nia.


— A wra­ca­jąc do tych Pola­ków, to cho­dzi mi o to, Engi, że po pro­stu
potrze­buję ze trzech podej­rza­nych. I tyle.


Reusch popa­trzył SS-Oberscharführerowi pro­sto w oczy.


— No co ja będę szu­kał, latał po War­sza­wie, wysy­łał ludzi, skoro i tak
te śmie­cie pójdą zaraz na roz­wałkę.


SS-Oberscharführer pokrę­cił głową.


— Ans, przy­znaj! Ty to się nie lubisz prze­pra­co­wy­wać, co?


— Engi! Pokaz mody! Czy ja mam czas łapać ban­dy­tów? A skoro wy i tak to
robi­cie, to dla­czego sobie nie pomóc?


— No pew­nie, że trzeba sobie poma­gać! Jak­żeby ina­czej, Ans! Jasna
sprawa!


Engel­bert Frühwirth scho­wał kopertę do szu­flady.


— Na kiedy ich chcesz?


— Na teraz. Zaraz. Z aktami. Wiesz… z dobrymi aktami. Żeby mi paso­wały
pod zabój­stwo wyso­kiego ofi­cera Wehr­machtu.


— Śledz­two Abwehry?


— Tak — przy­znał Reusch, wzru­sza­jąc ramio­nami.


— Zała­twione. Będę miał dobrych kan­dy­da­tów. Ale dwóch.


— Może być dwóch. Aha… no i zostaną zastrze­leni pod­czas próby ucieczki.


— Dobra. Ale to już bie­rzesz na sie­bie. Jak wyjadą poza bramy Pawiaka,
mnie już nie inte­re­sują.


— Ofi­cjalne pismo w spra­wie tych dwóch będziesz miał na biurku jutro
rano. Oczy­wi­ście z dzi­siej­szą datą. Pasuje?


— Ide­al­nie. Cze­kaj — Frühwirth wstał. — Zaraz przy­niosę ci akta.


— Aha, jesz­cze tak dla for­mal­no­ści… — Reusch wyjął z kie­szeni kartkę i poło­żył przed Frühwirthem. — Pokwi­tuj mi tę kasę. Po impre­zie znisz­czę
kwit, ale wiesz, że lubię mieć porzą­dek w doku­men­tach.


* 


Czarny mer­ce­des W136 jechał Lit­zman­n­stadt­strasse5.
Tuż za nim podą­żał gra­na­towy opel kadett. Reusch skrę­cił w prawo, w ulicę Płocką, a potem w lewo, w For­st­strasse6. Po jakimś
cza­sie skrę­cił ponow­nie i zatrzy­mał samo­chód przed bramą nie­wiel­kiej,
zanie­dba­nej kamie­nicy. Za nim sta­nął opel. Na widok par­ku­ją­cych
samo­cho­dów nie­liczni prze­chod­nie bły­ska­wicz­nie pozni­kali w cze­lu­ściach
bram. Reusch wysiadł z wozu i ruszył w kie­runku dru­giego auta.


— Dawać ich! — krzyk­nął do sie­dzą­cych w środku funk­cjo­na­riu­szy.
Męż­czyźni szybko wysie­dli z opla, trzy­ma­jąc dwóch więź­niów w pokrwa­wio­nych łach­ma­nach.


— Pol­skie ścierwo — rzu­cił Reusch i splu­nął jed­nemu z męż­czyzn w twarz.
— Nada­je­cie się tylko pod ścianę. Tchó­rze!


Reusch się rozej­rzał. Ulica była pusta.


— Dadzą radę iść? — zapy­tał Nie­miec.


— Parę kro­ków zro­bią — burk­nął kie­rowca opla, pod­trzy­mu­jąc jed­nego z więź­niów.


Reusch przyj­rzał się Pola­kom. Twa­rze mieli zakrwa­wione i opuch­nięte od
wie­lo­go­dzin­nego bicia. Wyż­szy, lekko rudawy, z zaję­czą wargą, miał
ewi­dent­nie zła­many nos. Drugi, drobny blon­dyn, miał roz­bity łuk brwiowy
i twarz pokrytą skrze­pami krwi. Do uszu majora dobie­gał ich świsz­czący
oddech. Blon­dyn miał praw­do­po­dob­nie zła­maną nogę, widać było, że ledwo
stoi, sta­ra­jąc się nie opie­rać na niej cię­żaru ciała.


— Do bramy — rzu­cił Reusch.


Ekipa ruszyła w stronę, którą wska­zał ofi­cer.


— Nie wy! Oni sami! Schnell! — wark­nął i wyjął pisto­let z kabury. —
Gdyby kto pytał, to pró­bo­wali ucie­kać. No, dalej! Jazda!


Puścili Pola­ków, któ­rzy wspie­ra­jąc się na sobie, pokuś­ty­kali przed
Reu­schem do bramy. Kiedy znik­nęli w głębi kamie­nicy, funk­cjo­na­riu­sze
przy­pa­lili sobie po papie­ro­sie. Po chwili usły­szeli cztery strzały.
Reusch wyszedł z bramy wol­nym kro­kiem, cho­wa­jąc pisto­let do kabury.
Pod­szedł do nich i rzu­cił:


— Dzię­kuję za współ­pracę, przy­ja­ciele. Już wkrótce oczy­ścimy mia­sto z tego ścierwa. Heil Hitler!


Wsie­dli do swo­ich samo­cho­dów. Opel ruszył pierw­szy. Zanim Reusch
odje­chał w stronę Palais Brühl, upew­nił się, że funk­cjo­na­riu­sze są
daleko. Na fotelu pasa­żera leżały dwie teczki oso­bowe. Grube. „Ide­alni
podej­rzani” — pomy­ślał.



  
    	
      
    Weiden Strasse — dziś ul. Wierz­bowa. ↩



    	
      
    Sächsischer Gar­ten — dziś Ogród Saski. ↩



    	
      
    Nordsüd Allee — Al. Nie­pod­le­gło­ści. ↩



    	
      
    Strasse der Poli­zei — pod­czas oku­pa­cji sie­dziba Urzędu Komen­danta
Poli­cji Bez­pie­czeń­stwa i Służby Bez­pie­czeń­stwa dys­tryktu war­szaw­skiego
(dziś al. Szu­cha 25). ↩



    	
      
    Lit­zman­n­stadt­strasse — dziś ul. Wol­ska. ↩



    	
      
    For­st­strasse — dziś ul. Gór­czew­ska. ↩
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Wanda Rawicz, pseu­do­nim Osa, naj­pierw krótko uczyła się w Gim­na­zjum
Sióstr Nie­po­ka­la­nek w Szy­ma­no­wie, a potem zdała egza­min do szkoły dwóch
Jadwig. Była to słynna na całą War­szawę pla­cówka, pro­wa­dzona przez
Czarną — Jadwigę Kowal­czy­kównę — i Białą — Jadwigę Jawur­kównę. Szkołę na
Wiej­skiej, bo tak była czę­sto nazy­wana, pro­wa­dziły od 1903 roku.


Świa­dec­two matu­ralne Wanda uzy­skała w 1943 roku. Choć zawsze wolała
mate­ma­tykę i przed­mioty ści­słe, pol­ski poszedł jej wspa­niale. Temat:
„War­szawa w oczach Bole­sława Prusa”. Wtedy szkoła już nie mie­ściła się
przy ulicy Wiej­skiej, dziew­częta uczyły się na taj­nych kom­ple­tach w kilku róż­nych war­szaw­skich miesz­ka­niach pry­wat­nych. Wanda była jedną ze
stu uczen­nic, które pod­czas oku­pa­cji zdały maturę w tej wła­śnie szkole.
Po matu­rze kon­ty­nu­owała tajną edu­ka­cję. Marzyła, żeby zostać inży­nie­rem.
Skoro jej matka była naj­lep­szym chi­rur­giem w Szpi­talu Dzie­ciątka Jezus,
to ona będzie naj­lep­szym inży­nie­rem w powo­jen­nej War­sza­wie, mówiła
kole­żan­kom.


Zapi­sała się na ofi­cjalne Kursy Rysunku Tech­nicz­nego Zenona
Jago­dziń­skiego, gdzie wykła­dali pra­cow­nicy naukowi poli­tech­niki.
Reali­zo­wany pro­gram w rze­czy­wi­sto­ści odpo­wia­dał pierw­szym latom stu­diów
poli­tech­nicz­nych i Wanda była jedyną dziew­czyną w gru­pie, ale zupeł­nie
się tym nie przej­mo­wała. Szkoła mie­ściła się w przed­wo­jen­nym szkol­nym
budynku przy ulicy Śnia­dec­kich, zaję­cia odby­wały się popo­łu­dniami. I znowu uda­wało się wypro­wa­dzić szko­pów w pole. Nawet nie zda­wali sobie
sprawy, że pod przy­krywką szkoły zawo­do­wej mło­dzież uczyła się na
stu­diach wyż­szych.


Przez sześć lat Wanda nale­żała do har­cer­stwa, na początku jej dru­ży­nową
była sama Jadwiga — Czarna. Młoda dziew­czyna fascy­no­wała się Czarną. Ta
budząca respekt star­sza kobieta, która pracę z mło­dzieżą zaczęła jesz­cze
pod­czas zaboru rosyj­skiego, potra­fiła natchnąć sza­lone nasto­latki
patrio­tycz­nym duchem bez wiel­kich słów czy pate­tycz­nych prze­mów. Wanda
miała w niej opar­cie, nawet kiedy Jadwiga Kowal­czy­kówna coraz bar­dziej
pod­upa­dała na zdro­wiu i nie miała już tyle czasu dla swo­ich uczen­nic.
„Co złego w was i co marne, to jako plewy i ziele złe zgarnę”1 —
mawiała do nich Czarna i Wanda szcze­rze w to wie­rzyła.


W 1941 roku Wanda wstą­piła do orga­ni­za­cji Małego Sabo­tażu „Okoń”, a kiedy skoń­czyła osiem­na­ście lat, nie bez trudu porzu­ciła mały sabo­taż i wstą­piła do oddziału Janka. Nie bez trudu — bo chcieli zatrzy­mać ją w „Oko­niu”, ale się nie zgo­dziła. Inter­we­nio­wała nawet u dowódcy regionu.
I udało się. Po kilku tygo­dniach for­mal­nych spo­rów ule­gli. Tam się z Jan­kiem poznali i w sobie zako­chali.


Kiedy wybu­chła wojna, Wanda miała czter­na­ście lat. Do końca wrze­śnia
1939 roku razem z dziew­czy­nami ze swo­jej dru­żyny har­cer­skiej poma­gała
uchodź­com na dwor­cach, ran­nym w szpi­ta­lach i miesz­kań­com w odgru­zo­wy­wa­niu mia­sta. Ojciec zagi­nął gdzieś na Wscho­dzie. Był
nauczy­cie­lem języ­ków rosyj­skiego i fran­cu­skiego oraz tłu­ma­czem
przy­się­głym. Pod­ofi­cer rezerwy, powo­łany do woj­ska w poło­wie sierp­nia w try­bie mobi­li­za­cji alar­mo­wej, wyje­chał do Wilna.


Aby zapew­nić sobie względne bez­pie­czeń­stwo, Wanda pra­co­wała w biu­rze
infor­ma­cyj­nym PCK. Przy­cho­dziła tam na dwie–trzy godziny. Budy­nek
mie­ścił się przy ulicy Czer­wo­nego Krzyża. Dzięki tej pracy miała dobrą
legi­ty­ma­cję, która wiele razy ura­to­wała ją z opre­sji. Ale od dwóch dni
nie była w sta­nie pójść do pracy, nie mogła się ruszyć z domu.


Leżała teraz na posła­niu w swoim pokoju i zakryw­szy głowę poduszką,
pła­kała cicho. Cały świat walił jej się na głowę. W uszach dźwię­czały
ostat­nie słowa Janka, które rzu­cił na poże­gna­nie. Nie tego się
spo­dzie­wała po uko­cha­nym. Od tam­tej chwili żyła jakby w letargu. Trzy
dni bez kon­taktu z rze­czy­wi­sto­ścią.


Wie­działa, że jest cho­ro­bli­wie ambitny, że ta wojna to dla niego coś
wię­cej niż tylko poje­dyn­cze akcje i star­cia z Niem­cami. Nie wąt­piła, że
wal­czył dla Pol­ski, ale ni­gdy nie ukry­wał swo­ich aspi­ra­cji. Pójść w ślady ojca, ofi­cera dowódz­twa Kor­pusu Ochrony Pogra­ni­cza, a może nawet
dalej. Zro­bić praw­dziwą karierę woj­skową, zwień­czoną stop­niem gene­rała.
Tak mówił: „praw­dziwą karierę”. Ni­gdy tak naprawdę nie zasta­na­wiała się
nad tym głę­biej. Każdy męż­czy­zna musi coś robić. „Jeden jest kolom­bo­fil,
drugi pasowy szewc, trzeci pro­fe­sor, czwarty zarządca, a piąty ofi­cer” —
myślała. Wyda­wało jej się, że to nor­malne. Ale kiedy życie wzywa do
innych zadań, trzeba sta­wić temu czoła. Któż ma mieć odwagi w nad­mia­rze,
jeśli nie żoł­nierz? A on uciekł jak zwy­kły tchórz. Ta ciąża kom­pli­ko­wała
życie także Wan­dzie. Miała dopiero dzie­więt­na­ście lat. Pew­nie, że się
tro­chę bała. Ona, wyróż­niona absol­wentka szkoły dwóch Jadwig, zaszła w ciążę bez ślubu. Ale prze­cież to można szybko nad­ro­bić. A on…


W pokoju roz­le­gło się puka­nie. Wanda zerwała się na równe nogi, szybko
otarła łzy i pospiesz­nie uło­żyła włosy.


— Tak?


— Córeczko, kole­żanka do cie­bie — usły­szała głos matki.


— Pro­szę, wejdź.


Drzwi się uchy­liły i wyj­rzała zza nich wesoła twarz dziew­czyny.


— Lenka — Wanda wysi­liła się na uśmiech, który wypadł blado. — Wejdź,
pro­szę.


Kole­żanki wyści­skały się czule i wyca­ło­wały. Mimo że widziały się dwa
dni temu, był to ich stały rytuał. Aniela Hanasz, pseu­do­nim Lenka,
pra­co­wała razem z Wandą w PCK przy ulicy Czer­wo­nego Krzyża.


— Co się dzieje, kochana? Roz­cho­ro­wa­łaś się? Od dwóch dni nie
przy­cho­dzisz do pracy — ode­zwała się Lenka, kiedy usia­dły naprze­ciwko
sie­bie. — Wanda, pła­ka­łaś?


— Nie, tak tylko…


Wanda popa­trzyła na uro­dziwą twarz kole­żanki. Lenka miała duże, piwne
oczy, dłu­gie, brą­zowe włosy spięte w wysoki kok i śliczne, jakby
zary­so­wane kredką, usta.


— Jak nie chcesz, to nie mów — szep­nęła Lenka.


— Wszystko dobrze, tylko cza­sem czło­wieka taki smu­tek łapie… wiesz, ta
wojna, oku­pa­cja, zbli­ża­jące się powsta­nie… sama już nie wiem, co o tym
myśleć.


— Będzie dobrze, Wan­dziu, zoba­czysz. Trzeba być dobrej myśli, wypiąć
pierś do przodu i…


— No! Ty aku­rat masz co wypi­nać — prze­rwała jej Wanda.


Dziew­czyny roze­śmiały się ser­decz­nie.


— Myślisz, że będzie dobrze?


— No pew­nie — rzu­ciła Lenka i zro­biła groźną minę, pro­stu­jąc plecy i nabie­ra­jąc powie­trza, tak że jej klatka pier­siowa uro­sła do impo­nu­ją­cych
roz­mia­rów.


Wanda ponow­nie par­sk­nęła śmie­chem i czule ode­pchnęła kole­żankę.


— Z tobą to zawsze kupa śmie­chu.


Były przy­ja­ciół­kami na śmierć i życie, jeśli można jesz­cze wie­rzyć w praw­dziwą przy­jaźń.


— Ale mię­dzy wami wszystko w porządku?


— Mię­dzy mną a Jan­kiem? Nie no, jasne, że tak. Co ty? Wszystko
wspa­niale. Tylko się mar­twię, że gdy wybuch­nie powsta­nie…


Lenka przy­tu­liła przy­ja­ciółkę. Trwały tak bez ruchu przez jakiś czas. W końcu przy­ja­ciółka odsu­nęła się i powie­działa:


— No dobra, skoro u cie­bie wszystko gra, stara, to będę lecieć. Przyjdź
jutro do pracy, dobrze?


Wanda poki­wała głową.


— Przyjdę, jasne, że przyjdę.


— Gdy­byś cze­goś potrze­bo­wała, to zawsze możesz na mnie liczyć. Jak­byś
chciała się wyga­dać, to wiesz.


— Tak, dzię­kuję.


Lenka wstała i zro­biła krok w kie­runku drzwi. Nagle zatrzy­mała się i deli­kat­nie puk­nęła dło­nią w czoło.


— Ale ze mnie gapa, była­bym zapo­mniała. Jutro o dzie­sią­tej trzy­dzie­ści
spo­tka­nie naszej grupy. Na Pra­dze, tam, gdzie zawsze.


— Dzie­siąta trzy­dzie­ści? — Wanda spoj­rzała na Lenkę pyta­ją­cym wzro­kiem.
— Całej grupy?


— No masz! Jasne, że całej. A co? Nie chcesz się z kimś widzieć?


— Nie! Chcę — Wanda pokrę­ciła głową. — W porządku, będę.



  
    	
      
    Co złego w was i co marne… — frag­ment Nocy listo­pa­do­wej Sta­ni­sława
Wyspiań­skiego. ↩
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Ans­gar Reusch wszedł na pierw­sze pię­tro dużej kamie­nicy, któ­rej histo­ria
się­gała osiem­na­stego stu­le­cia. Wszyst­kie miesz­ka­nia zajęte były przez
nie­miecką admi­ni­stra­cję. Na kory­ta­rzu kłę­biło się od ludzi. Mijani
żoł­nie­rze salu­to­wali mu i bły­ska­wicz­nie zni­kali z pola widze­nia. Kobiety
ze sto­sami teczek pędziły po scho­dach w górę i w dół, spraw­nie wymi­ja­jąc
Reu­scha. Zatrzy­mał jedną z nich i zapy­tał o Haupt­manna Klausa Nit­t­kego.
W budynku mie­ściło się kilka prze­nie­sio­nych tu naprędce urzę­dów i insty­tu­cji.


Z jed­nego z miesz­kań wyszło dwóch żoł­nie­rzy z ryn­gra­fami na szy­jach, na
któ­rych wid­niał ten sam napis „Feldjägerkorps”1. Na
lewym przed­ra­mie­niu obaj mieli przy­cze­pione czer­wone opa­ski z napi­sem
„Obe­rkom­mando der Wehr­macht — Feldjäger”. Wie­dział, że jest na miej­scu.


Po chwili wszedł do małego pokoju zaadap­to­wa­nego na gabi­net szefa
war­szaw­skich fel­dje­grów. Był to krępy, lekko łysie­jący męż­czy­zna, na
pierw­szy rzut oka przy­po­mi­na­jący Ans­ga­rowi minia­turkę Göringa. Gdyby
dodać mu dwa­dzie­ścia kilo­gra­mów i ukryć zakola pod czapką, mógłby robić
za młod­szego brata Reich­smar­schalla, pomy­ślał z roz­ba­wie­niem Reusch,
cho­ciaż wcale nie było mu do śmie­chu. Wezwa­nie do dowódz­twa żan­dar­me­rii
nie wró­żyło nic dobrego.


Haupt­mann Nit­tke spoj­rzał spode łba na przy­by­sza, szybko zwe­ry­fi­ko­wał
dys­tynk­cje i przy­wi­tał się gło­śnym:


— Heil Hil­ter!


— Heil Hitler! — odpo­wie­dział. — Major Ans­gar Reusch.


— A… — twarz Haupt­manna się roz­ja­śniła. — Major Reusch. Naresz­cie.
Nie­zmier­nie się cie­szę, że mam oka­zję pana poznać. Dużo o panu
sły­sza­łem.


„Co za gnida — pomy­ślał Reusch — chce mnie wysłać na front, a bawi się w przy­ja­ciel­skie gadki. Kolejny łapów­karz!”


Nit­tke wyszedł zza biurka i pod­szedł do Reu­scha z wycią­gniętą dło­nią.


— Witam, witam, pro­szę usiąść.


Uści­snęli sobie ręce, a Nit­tke wydarł się na całe gar­dło:


— Wolf! Wolf!


Po chwili w drzwiach sta­nął młody gefre­iter, naj­wy­raź­niej oso­bi­sty
asy­stent Nit­t­kego.


— Czego się pan napije, Herr Reusch? Mam dobrą kawę.


— Popro­szę.


— Sły­sza­łeś? Byle szybko, Wolf — wark­nął Haupt­mann.


Usie­dli naprze­ciwko sie­bie, po dwóch stro­nach biurka.


— Może nie jest to tak wytrawna kawa, jaką zwykł pijać pan major, ale
zapew­niam, że się pan nie zawie­dzie. Gdy zaję­li­śmy ten dom, w piw­nicy
tra­fi­li­śmy na prze­cu­downy dwu­gru­powy eks­pres ciśnie­niowy vic­to­ria
ardu­ino S900 z 1933 roku. To istne dzieło sztuki! Król eks­presów z Turynu, stwo­rzony przez arty­stę Piera Tere­sio Ardu­ino. Oczy­ści­łem bestię
i działa! Zna­leź­li­śmy też cały worek bra­zy­lij­skiej kawy. Wid­niał na nim
napis „Plu­ton”, nie wiem, co to ozna­cza. Co prawda kawa tro­chę
zwie­trzała, nie była prze­cho­wy­wana w naj­lep­szych warun­kach, rozu­mie pan…


Patrząc na zdzi­wioną minę Reu­scha, dodał:


— Znam się na tym, przed wojną byłem sze­fem jed­nej z naj­lep­szych
hano­wer­skich kawiarni.


Reusch dosko­nale znał firmę Plu­ton. Ale nie zamie­rzał dzie­lić się swoją
wie­dzą z Nit­t­kem. Spółka pro­wa­dziła kilka skle­pów: w War­sza­wie,
Pozna­niu, Gdyni, Łodzi i Lubli­nie. Przed wojną dzia­łali nie­zwy­kle
pręż­nie, dys­po­nu­jąc aż trzy­dzie­stoma jeden skle­pami. Ale trzeba
przy­znać, że pod­czas oku­pa­cji potra­fili sobie radzić. Ich zatrud­nie­nie
uro­sło aktu­al­nie do bli­sko dwu­stu pięć­dzie­się­ciu pra­cow­ni­ków. Od 1940 do
1943 roku obroty firmy wzro­sły nie­mal pię­cio­krot­nie, z ponad trzech i pół miliona do pięt­na­stu milio­nów zło­tych. Głów­nie dzięki temu, że
otrzy­mali kon­ce­sję na sprze­daż towa­rów dla pra­cow­ni­ków prze­my­słu
zbro­je­nio­wego. Reusch wie­dział rów­nież, że zyski firmy nie rosły tak
szybko jak obroty. W 1942 roku firma padła ofiarą spo­rej kra­dzieży
sacha­ryny, a póź­niej spło­nął ich maga­zyn z całą zawar­to­ścią.


Po pod­bi­ciu War­szawy przez Niem­ców sze­fo­wie firmy wyka­zali się
zarad­no­ścią i har­tem ducha. Po zaję­ciu kont, utra­cie zapa­sów
maga­zy­no­wych w Gdyni i zare­kwi­ro­wa­niu zaso­bów kawy, her­baty i kakao
szybko uru­cho­mili hur­tow­nię arty­ku­łów kart­ko­wych, a ponadto zwięk­szyli
pro­duk­cję kawy zbo­żo­wej. Zde­cy­do­wali się uru­cho­mić rów­nież nową
kawiar­nię, która wkrótce stała się miej­scem dosyć popu­lar­nym w oku­pa­cyj­nej War­sza­wie. Reusch kie­dyś bywał tam czę­sto. Nazy­wała się
Fre­gata i mie­ściła przy daw­nej Blu­men­strasse. Rów­nie chęt­nie poja­wiał
się w Café Bodo przy Fok­sal, Café Ekert przy Sie­ges­strasse czy u Lar­del­lego przy Polnej. Miał te lokale dobrze roz­pra­co­wane. Dokład­nie
wie­dział, gdzie pra­cują przed­wo­jenni pol­scy arty­ści, któ­rzy poda­wali do
sto­li­ków, grali czy śpie­wali. Reu­schowi wpa­dła w oko jedna z pra­cow­nic
Fre­gaty, przed­wo­jenna pol­ska aktorka teatralna Nina Andry­czówna.
Pró­bo­wał nawet z nią flir­to­wać i umó­wić się na kawę „w innym miej­scu”,
ale nic z tego nie wyszło. Zawsze była wobec niego chłodna i wynio­sła,
więc odpu­ścił.


Reusch dosko­nale znał kulisy funk­cjo­no­wa­nia war­szaw­skich kawiarni. Tę
zagadkę roz­pra­co­wał rów­nie szybko jak tajem­nicę przed­wo­jen­nych pol­skich
akto­rów. Cech sku­pia­jący cukier­ni­ków zaopa­try­wał się w surowce dzięki
przy­chyl­no­ści pew­nej grupy Niem­ców. Polacy stwo­rzyli tak zwaną
Koope­ra­tywę Kawia­rzy i Cukier­ni­ków, która miała za zada­nie współ­pra­co­wać
z oku­pan­tem w naj­prost­szy z moż­li­wych spo­so­bów, a mia­no­wi­cie poprzez
prze­kup­stwo.


Majętni war­szaw­scy cukier­nicy stwo­rzyli przed wojną swój bank, do
któ­rego wpła­cali spore składki. Przy­dały się bar­dziej, niż mogli
przy­pusz­czać. Od początku 1940 roku cech zarzą­dził, że od każ­dego
kilo­grama surowca do wspól­nej kasy odpro­wa­dzano dwa złote. Zbie­rano
ogromne kwoty, które ofi­cjal­nie inwe­sto­wano w per­so­nel i logi­stykę. W rze­czy­wi­sto­ści pie­nią­dze tra­fiały do Niem­ców. Reusch co jakiś czas
aresz­to­wał któ­regoś sko­rum­po­wa­nego urzęd­nika dla przy­kładu. Kilka razy
udało mu się wejść dzięki temu w posia­da­nie dro­go­cen­nej biżu­te­rii czy
nie­wiel­kich kwot pie­nię­dzy. Ale ponie­waż funk­cjo­no­wa­nie war­szaw­skich
kawiarni nie sta­no­wiło więk­szego zagro­że­nia dla ist­nie­nia Trze­ciej
Rze­szy, nie przy­kła­dał do tego pro­ce­deru więk­szej wagi. Lista urzęd­ni­ków
Dys­tryktu, Arbe­it­samtu i Gestapo, któ­rzy wyjeż­dżali na urlop do rodziny
zaopa­trzeni w pokaźne pakunki kaw i sło­dy­czy, leżała u niego w szu­fla­dzie na samym dnie. Może kie­dyś z niej sko­rzy­sta.


— Czy Wolf potrafi zapa­rzyć dobrą kawę? — uśmiech­nął się Reusch na
wspo­mnie­nie chłod­nej Andry­czówny.


— Przy­uczy­łem gamo­nia. No ale cóż… — Nit­tke roz­ło­żył bez­rad­nie ręce. —
Zapa­rzyć zapa­rzy, ale przed wojną pracy by u mnie w kawiarni nie dostał.
Trzeba mieć to coś. Rozu­mie pan?


— Smy­kałkę?


— O! Ide­al­nie pan to ujął. Do kawy trzeba mieć smy­kałkę.


Pokój, w któ­rym urzę­do­wał Nit­tke, był kie­dyś gabi­ne­tem wła­ści­ciela
miesz­ka­nia. „Polaka? Żyda?” — zasta­na­wiał się przez chwilę Reusch.
Widać, że nie­dawno prze­me­blo­wano lokal. Biurko, przy któ­rym sie­dział
Nit­tke, stało z dala od okna, przy ścia­nie, po lewej od drzwi. Na ścianę
po pra­wej prze­su­nięto smu­kłą trzy­czło­nową witrynę, być może dzieło
węgier­skiego sto­la­rza Ferenca Ste­in­dla. „Nie­mal iden­tyczna stała w gabi­ne­cie ojca w Ham­burgu” — skon­sta­to­wał Reusch. Może to naprawdę
wyszło spod ręki słyn­nego Węgra w poło­wie XIX wieku?


Pod oknem usta­wiono masywną dębową skrzy­nię zamy­kaną na klucz,
praw­do­po­dob­nie przy­wle­czoną tu z innego pokoju. Może z innego
miesz­ka­nia? Reusch uważ­nie przyj­rzał się meblowi. Pośrodku znaj­do­wały
się sze­ro­kie pasy z orna­men­tami roślin­nymi i dwiema pro­sto­kąt­nymi
pły­ci­nami. Narożne pasy wień­czone były twa­rzycz­kami anioł­ków. W pły­ci­nach wyrzeź­biono koli­ste wieńce, a w ich środku umiesz­czono dwie
główki anio­łów. Obok jed­nej wid­niały cyfry od jeden do sie­dem, a obok
dru­giej od jeden do dzie­więć. Boczne ściany ozdo­bione były w naro­żach
liśćmi akantu. Do boków skrzyni przy­mo­co­wano antaby. Wieko było gład­kie.
„Cie­kawe, dla­czego Nit­tke przy­tasz­czył tu skrzy­nię z 1719 roku” —
pomy­ślał Ans­gar.


Skoń­czyw­szy wątek kawy, Nit­tke obli­zał się i szybko prze­szedł do
kolej­nego tematu.


— Żeby nie tra­cić czasu… — Haupt­mann szpe­rał w biurku. — Chciał­bym, żeby
pan major zapo­znał się z tą listą. — Nit­tke podał Reu­schowi kartkę.


— Co to za lista? — zapy­tał Reusch, prze­la­tu­jąc wzro­kiem po nazwi­skach.


Haupt­mann zro­bił zatro­skaną minę i zaczął:


— Jak pan dosko­nale wie, majo­rze, Rze­sza jest w trud­nym poło­że­niu.
Wal­czymy z całych sił o osta­teczne zwy­cię­stwo i z całego serca w nie
wie­rzę.


— Ja rów­nież, Herr Haupt­mann — wszedł mu w słowo Reusch.


— Nie wąt­pię, ale — kon­ty­nu­ował Nit­tke — są pewne kręgi, które
utrud­niają nam tę walkę. Są osoby, które sze­rzą defe­tyzm, ukry­wają się,
zamiast wal­czyć, prawda?


Reusch ski­nął głową.


— Tam — nie wie­dzieć czemu Nit­tke wska­zał pal­cem na okno wycho­dzące na
zachód — nasi dzielni żoł­nie­rze prze­le­wają krew za Tysiąc­let­nią Rze­szę,
sta­wiają dziel­nie opór sowiec­kiej ban­dzie komu­ni­stów, a tutaj… Tak!
Tutaj, nie­da­leko linii frontu, dekują się…


Roz­le­gło się puka­nie do drzwi.


— Wejść! — wrza­snął Nit­tke.


— Kawa, Herr Haupt­mann — powie­dział cicho Wolf i posta­wił na biurku
srebrną tackę z dwoma miśnień­skimi fili­żan­kami wypeł­nio­nymi aro­ma­tycz­nym
czar­nym pły­nem.


— Tutaj, za linią frontu musimy być szcze­gól­nie czujni. Należy
kate­go­rycz­nie prze­ciw­dzia­łać wszel­kim obja­wom roz­prę­że­nia. To nasz wkład
w osta­teczne zwy­cię­stwo — dokoń­czył Nit­tke, kiedy drzwi za Wol­fem się
zamknęły.


— Jak mogę panu pomóc? — zapy­tał rze­czowo Reusch.


— Jak pan dosko­nale wie, szu­kamy żoł­nie­rzy zdat­nych do służby fron­to­wej.
To, że kogoś coś tam boli, wcale nie zna­czy, że nie może wal­czyć. To, że
wobec kogoś orze­czono nie­zdat­ność do służby woj­sko­wej pół roku temu,
dziś już nie ma zna­cze­nia. To, że ktoś wyko­nuje jakąś nie­istotną
papier­kową robotę, nie uchroni go przed pierw­szą linią!


— Popie­ram pana w całej roz­cią­gło­ści. Uwa­żam, że roz­kaz Führera z dwu­dzie­stego siód­mego listo­pada 1943 roku, by upro­ścić kry­te­ria
zdat­no­ści do służby woj­sko­wej, był słuszny i wydat­nie przy­czy­nił się do
pod­nie­sie­nia morale naszej armii. Szcze­gól­nie jed­no­stek wal­czą­cych na
pierw­szej linii. Od kiedy usu­nięto róż­nice mię­dzy kate­go­riami
garnisondienstverwendungsfähig Feld2 a garnisondienstverwendungsfähig Heimat3 i stwo­rzono
kriegsverwendungsfähig4, dostrze­galna jest
poprawa dys­cy­pliny na tyłach.


— Widzę, że pan dosko­nale orien­tuje się w sytu­acji. Zga­dza się pan ze
mną, że musimy za wszelką cenę utrzy­mać dys­cy­plinę? Nasz cel to
przy­wró­cić zdol­ność bojową jed­no­stek fron­to­wych przy uży­ciu wszel­kich
metod. Nie­sub­or­dy­na­cja będzie surowo karana!


— Zawsze byłem tego samego zda­nia.


— Lista, którą trzyma pan w ręku, zawiera pięć­dzie­siąt nazwisk.
Prze­ka­zano mi ją z Obe­rfeld­kom­man­dan­tur5. To
pra­wie pewne, że za tydzień, góra dwa, wszy­scy się znajdą na pierw­szej
linii. Chciał­bym, żeby powie­dział mi pan, czy zna ludzi z tej listy.


— Tak, dwa­na­ście osób. Reszta nazwisk nic mi nie mówi.


— Świet­nie. A zatem potwier­dza pan, że nadają się do służby fron­to­wej?


— Jeśli lekarz woj­skowy tak zade­cy­do­wał, to ja nie widzę prze­ciw­wska­zań.


— Świet­nie. — Nit­tke zanu­rzył usta w gorą­cym, życio­daj­nym pły­nie. —
Wyborna.


— Fak­tycz­nie, pyszna kawa — przy­znał Reusch, odsta­wia­jąc fili­żankę.


— Czy byłby pan tak uprzejmy, Herr Major, i dopi­sał do tej listy
kil­ka­na­ście nazwisk? — zapy­tał bez ogró­dek Haupt­mann. — Pan naj­le­piej
wie, kto się jesz­cze nadaje.


„Ach, to o to cho­dzi — pomy­ślał Reusch. — Po to cała ta szopka. Mam
wysłać pod ruskie kule kil­ku­na­stu chło­pa­ków”.


— Myślę, że zna­la­złoby się jesz­cze kilku — odparł po chwili Reusch. —
Tak się tylko zasta­na­wiam, Herr Haupt­mann…


— Tak? Słu­cham? — Nit­tke popra­wił się w fotelu i wle­pił wzrok w Reu­scha.


— Służba dla Wehr­machtu to nie tylko strze­la­nie i rzu­ca­nie gra­na­tami w sowie­tów, zgo­dzi się pan ze mną?


— No… to zależy od sytu­acji.


— Ale pan tego nie robi?


Nit­tke odchrząk­nął.


— Ja mam inne zada­nia.


— Umówmy się tak. Pań­scy ludzie poroz­ma­wiają z ofi­ce­rem ozna­czo­nym na
liście nume­rem trzy­dzie­ści osiem. Potem podej­mie­cie decy­zję, czy wysłać
go na front, czy nie. To mój pod­władny, ma swoje zada­nia do reali­za­cji,
ale osta­teczną decy­zję pozo­sta­wiam wam. Oczy­wi­ście będę miał potem dla
pana cztery nowe nazwi­ska.


— Wła­ści­wie to dla­czego nie? — Nit­tke z waha­niem spoj­rzał na Reu­scha.


„Pies chce wię­cej mięsa” — pomy­ślał Reusch.


— A wie pan, Herr Haupt­mann, tak się przy­pad­kowo składa, że ojciec
pode­śle mi w przy­szłym tygo­dniu worek świe­żej bra­zy­lij­skiej kawy. Nie
zwie­trza­łej, z jakiejś tam sta­rej piw­nicy. Nie obrazi się pan, gdy
zde­po­nuję go w pań­skich rękach?


Kiedy Reusch wycho­dził z kamie­nicy na ulicę, ode­tchnął głę­boko i spoj­rzał w niebo. „Skąd ja, do cho­lery, wezmę mu worek bra­zy­lij­skiej
kawy?”



  
    	
      
    Feldjägerkorps — kor­pus żan­dar­me­rii woj­sko­wej. ↩



    	
      
    Garnisondienstverwendungsfähig Feld (niem.) — zdatny do służby gar­ni­zo­no­wej. ↩



    	
      
    Garnisondienstverwendungsfähig Heimat (niem.) — zdatny do służby gar­ni­zo­no­wej w ojczyź­nie. ↩



    	
      
    Kriegsverwendungsfähig (niem.) — warun­kowo zdatny do służby wojen­nej. ↩



    	
      
    Obe­rfeld­kom­man­dan­tur — Naczelna Komen­dan­tura Polowa. ↩
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Miesz­ka­nie przy ulicy Tar­cho­miń­skiej 3 na war­szaw­skiej Pra­dze pękało w szwach. Janek Bro­daw­ski, pseu­do­nim Sza­kal, i Mie­tek Szu­mow­ski, pseu­do­nim
Szumi, stali obok sie­bie, pod ścianą. Janek opie­rał się łok­ciem o duży,
masywny kre­dens z połowy XIX wieku. Mie­tek zer­kał dys­kret­nie w kie­runku
Wandy.


Dowódca bata­lionu Tade­usz Kaczyń­ski, pseu­do­nim Arka, stał pośrodku
dużego pokoju i patrzył na ści­śnię­tych wokół niego mło­dych ludzi. Kiedy
mówił, powoli prze­no­sił wzrok z jed­nego na dru­giego. Aż w końcu
zatrzy­mał się dłu­żej na Janku.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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